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L enka prześcigała rówieśnice i wkrótce postrzeżono 
w niej n iepospolite  ta leu ta , ale zarazem  charakter du­
m ny i n ieugięty , k tó ry  często w yrabia niesprawiedliwość 
losu w odrzuconych.

Ze szkółki przeszła, zawsze o łasce i groszu ubo­
g im , na pensyą... tu  czyniąc postępy znaczne przydała 
się wielce do publicznych popisów w pomoc guw ernant­
kom  znudzonym , i gdzie tylko posłużyć się n ią  było 
można.

Szło wszystko św ietn ie i dobrze, aż do pewnśj chwili, 
gdy w zględem  ubogiśj dziewczyny bez opieki nie w a­
hano się popełnić niespraw iedliw ości krzyczącej. — Lena 
oburzyła się, wywołało to scenę, za n ią  poszło usunięcie 
jój z pensyi. N ieug ięty  charak ter nie dał się tem  ustra- 
szyć i zm usić do upokorzenia. P an ie  dobroczynne już 
j ą  m ia ły  w łasnym  losom  porzucić i dać na łup niedo- 
św iadczeniu i ubóstw u, gdy jedna  z nich, sum ienniejsza, 
u litow ała się. Znaleziono dla niej w przyzwoitym domu 
na wsi pom ieszczenie, k tóre na pół boną, na pół j ą  
czyniło nauczycielką. Dopóki żyła sam a pani, szło 
wszystko dobrze, przyw iązała się do niśj i do dzieci, 
ale nieszczęściem... zm arła, a w kilka m iesięcy po zgo­
nie dom wdowca s ta ł się dla Leny nieznośnym i j e ­
dnego dnia pieszo z niego uszła do m iasta . Zrzucono 
winę tego postępow ania na eksaltacyą, na dumę, na 
wady jój charakteru . U trudniło  to  pow tórne umieszcze­
nie podobne... Jednakże opiekunka Leny wszedłszy su- 
rowiśj w położenie, uniew inniła j ą  w duchu i posta ra ła  
się o now ą posadę nauczycielki. W tym  drugim  domu 
— na nieszczęście starszy  syn gospodarza szalenie się [

w niśj rozkochał i L ena w n iespełna rok znalazła się 
znowu bez m iejsca. Zaczęła tan iem i lekcyam i zarabiać 
na życie w mieście. P iękna, śm iała, dum na, ekselto - 
wana i nie kry jąca się z m yślam i, na ile  wypadków 
narażona była... pojąć łatw o — często kończyły się one 
potw arzą, goryczą, łzam i... ta jem nice tej eksaltacy i, le ­
dwie się dadzą odgadnąć po w ypłakanych oczach i z ła­
m anej duszy. L ena widząc w końcu, że ten  tryb  życia 
ani jej usposobieniu nie odpowiada, ani się da przedłu­
żyć bezkarnie... bo rozpacz s ta ła  za nim  i przepaść... 
postanow iła z odwagą, na k tó rą  długo się zbierała, po­
święcić się teatrow i. Ledwie w stąpiw szy jako  figurantka 
na deski rozpocząwszy studya, poczuła, że trafiła  na 
jedyną drogę wyznaczoną jś j... na prawdziwe powołanie. 
I  ten rodzaj życia obfitow ał w m ęki, próby i bóle, ale 
gdy w nim chwile jasne, ozłacała go poezya... o tw ierał 
się św iat m arzeń przed nią. L ena czy ta ła  wiele, nie 
lękała się zbliżyć naw et do surowej teo ry i sztuki — 
i znalazła w nauce pociechę.

O taczający j ą  artyści, którzy nigdy nie sięgali ta k  
głęboko, śm iali się z niśj wprawdzie... ale j ą  to  nie 
bolało naw et, tak  dalece wyżój s ta ła  um ysłem  nad nich.

Obcowanie z książkam i, z poetam i, z dram atem , 
który je s t życiem skondensowanem , w ygotow anem  na 
rodzaj ekstrak tu  —  m usi zawsze eksaltow ać, upajać 
i nadaje człowiekowi coś niezwyczajnego, silniejszego, 
wyrazistszego nad  pospolitych śm iertelnych żyjących 
w rozrzedzonym żywocie powszednim.

D ram at podziała ł na energiczną z siebie, szlachetną 
naturę Leny, podnosząc j ą  jeszcze aż do tego trag i-
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cznego szału niemal, z jakim  powitała Sławka w ogro­
dzie. Ludzie, których dotąd spotykała po świecie, w ogóle 
wydawali się jój trywialnymi do niezniesienia — brak 
ideału dla duszy zastępowała w marzeniu, tworząc sobie 
obraz tego Sławka, którego widziała studentem... do 
najwyższej potęgi piękności moralnej podniesiony, odda­
wała mu w duszy cześó, i jak  pobożni znoszą z najpię­
kniejszych kwiatów wieńce do cudownego obrazu, tak 
ona wszystkiemi cnoty i przymiotami ubierała swe 
marzenie.

Mogła się bardzo zawieść, bo tak się co dzień za­
wodzą śniący na jawie o ideałach — szczęściem, tra ­
fem, cudem nie zawiodła się wcale... Sławek był 
w istocie, jeśli nie doskonałością samą, to goiącem jej
pragnieniem cały....

I  ona stanąwszy naprzeciw niego, wpatrywała się 
chciwie w te  rysy młodzieńca, chcąc w nich wyczytać 
myśli, uczucia, ta jem nice .. które często wypowiedzieć 
się nie dają, a mówią wejrzeniem jednem.

Jakże się jej wydał pięknym! a gdy rzuciła wzro­
kiem w zwierciadło, młodsza od niego, jakże się sobie 
wydała starszą i zwiędłą! Ale tam  tego miłość m atki 
wykołysała... tę  przeciwności biły i wyrzuciły na brzeg 
piasczysty poranioną — on wierzył jeszcze w ludzi, ona
się ich tylko lękała...

Sławek zmięszany rzucił okiem na stół i pierwsza 
z tych wymęczonych książek, k tórą  znalazł pod lęką, 
był W ilhem M eister Gothego.

Z niemniejszem podziwieniem obok spotkał pani 
Sand — L e t t r e s  d’u n  v o y a g e u r . . .  Dalej nie pa- j 
trzał... te  dwie książki uspokoiły go, rozradowały, wi­
dział z nich, że siostra ta, trochę dzika, dziwna tiochę, 
tak do salonowych niewiast niepodobna — zrozumieć 
go mogła i żyła w tym  świecie, do którego nie zawsze 
wejść um ieją strojne panie wielkiego a dziwnie zacofa­
nego świata... . .

Na twarzy jego musiało się odmalować zdumienie,
bo Lena uśmiechnęła się i odezwała...

— Nieprawdaż... trochę to was dziwi... że ja  śmiem 
czytać Gothego? i porywam się na Listy pani Sand?...

— Dziwi... trochę, ale cieszy mnie bardzo, od­
parł Sławek... Mój Boże, ile musiałaś pracować, aby 
dojść i do pojęcia i do pokochania rzeczy nieprzystę­
pnych dla połowy tych ludzi nawet... co je  niby czytają...

—  Ale też patrz, bracie! zawołała Lena, co to 
mnie kosztowało życia... tyś młody, rozkwitły, jasny, 
jam  stara, znużona i zwiędła, jak  astry moje... po tej 
twarzy zdeptanej życiem... jakby całe stado trosk i tru ­
dów przeszło... Jestem  okropna.

Jesteś prześliczna — rzekł Sławek, ale ja  ci tego 
nie powiem więcej, bo między bratem  a siostrą...

— Tak, przerwała Lena — siadaj bracie i mówmy 
i  nie o sobie, ale o sztuce, o poezyi! bądź moim nauczy­

cielem... mentorem, opiekunem... Będę. cię słuchać, zo­
baczysz!

Uśmiechnęła się smutnie; miała już usiąść w krze­
śle, gdy niewieścia troskliwość o gościa nagle ją  chwy­
ciła.

— Będziesz się śmiał, ale jesteś gościem moim... 
to godzina herbaty i jak  ja  potrafię mego wykwintnego 
brata  przyjąć na tern poddaszu ubogiem!

X -

Zaczęła dzwonić, otwarłszy drzwi, nadbiegła służąca, 
we drzwiach poszeptały z sobą coś i Lena siadła nieco 
uspokojona.

— Mów mi o so b ie .. rzekła.
— Szczęśliwe narody niem ają historyi, odparł S ła­

wek, ja  wolę posłyszeć twoją.
— Chcesz je j?  prawda! należy ci się, odparła Lena, 

wzdychając. — Bądź co bądź, muszę się wyspowiadać...
Spuściwszy oczy, powoli, czasem nie bez łzy gorą­

cej — poczęła tęskno opowiadać historyą, którąśm y 
w kilku skreślili słowach... Sławek słuchał, wpatrując 
się w nią, to świeże braterstw o coraz się mocniej za- 
więzywało zajęciem, jakie jej los obudzał. Lena mogła, 
opisując mu życie, odkryć głąb serca nie zepsutą, po­
kazać duszę gorącą, a nawet dumę tę  proletaryuszowską, 
która ją  zbawiła od wiele złego, choć często naożo śm ie­
szną i dziwaczną uczyniła.

W śród tej powieści sługa przyniosła nakryty stolik 
szarą serwetką, mały samowarek, dwie białe filiżanki, 
tacę w ytartą i trochę ciastek, po które do cukierni bie­
gła. Przyjęcie było tak  skromne, że Sławkowi przypo­
mniało żywo jego uniwersyteckie czasy. — Był też z nią, 
raz dawszy jej imie siostry, jak  z rodzoną, z poszano­
waniem, ze swobodą... Ani się spostrzegli, jak czas na
rozmowie up ływ ał..

Lena wpadła na sztukę, i twarz jej smutna rozpro­
mieniła miłością dla niej.

— Taką, jaką  mnie widzisz! z tą  męczarnią dosko­
nałości, ideału —  jestem  może jedną z najgorszych 
artystek teatru... Czemu? wiesz czemu... oto obok mnie 
stoją ludzie, co się jak papugi nauczyli swej roli, co 
się nie rozumieją, których głos zdradza idyotyzm... fa ł­
szywy ruch, słowo wyrzeczone razi mnie, zabija... 
św iat on zaczarowany przeradza m i się w komedyą, 
ostygam, nastrajam  się do tego, co mnie otacza... staję 
się pospolitą. N ie mam w sobie tyle siły, ażebym po­
szła o własnej, depcąc wszystko pod nogami — potrze­
buję harmonii,otoczenia, podtrzymania... bez nich upadam.

— Mnie się zdaje — dodał Sławek, że nie ty je ­
dna jesteś w tern położeniu, że najlepszy artysta po­
trzebuje tej atmosfery łudzącej... a pokrzepiającej go...

  Gdzież ją  znaleść! westchnęła... ta len ta  nie idą
do teatru , bo w życiu znajdą lepsze pomieszczenie, a nie- 

| dobitki... nędze i kalectwa... nie m ają głosu, bo myśli 
| nie m ają. Dodajcie słuchaczów, salę pełną ludzi, któ­

rym potrzeba przesady i jaskrawości, aby przebiła obo­
jętność i sercem zawładła... prostota nie będzie zrozu­
mianą, natura wyda się bladą... a jarm arczny kuglarz 
zdobędzie oklaski.

Nie chodzi o nas, dodała — ale gdy wielkiego m i­
strza dzieło nieśmiertelne, zepsute, zbladłe... rozkruszy 
się o obojętność i nieusposobienie tłumu... chce się p ła­
kać z rozpaczy.

Mówili tak długo o sobie, o sztuce, Lena pokazy­
wała swe rysunki, bo m iała ta len t pełen życia, —  po­
tem  jak  młodzi, przerywając sobie, prawili nie wiedzieć 
o czern, śmiali się, paplali... Byli szczęśliwi.

Sławek spojrzawszy na zegarek, zobaczył na nim... 
godzinę tak późną, iż się przestraszył... Lena zbladła.

— Późno już? spy ta ła ..
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— Straszliwie! zawołał Młyński, chwytając kape­
lusz, przebacz mi...

— O! nie żartuj 1 jam  ci na klęczkach powinna 
dziękować... to  je s t uroczysty wieczór mojego życia, o ja ­
kim nawet marzyć nie śmiałam... Czekaj — nie idź! 
co nam  tam  ludzie! Ju tro !  kto wie, z czćm przyjdzie 
ju tro  i czy dusze nasze potrafią znowu tak do siebie 
przemówić... tak  spokojnie wtórować sobie...

Chwyciła go za rękę i pałającym wzrokiem dzięko­
wała mu razem, błagała...

— Nie lękaj się tak  o ju tro , odpowiedział Sławek 
—  jesteśm y bratem  i siostrą... więc nic nas rozerwać 
nie może. Mąż i żona często się rozwodzą, rodzeństwo 
wyrzec się siebie nie m oże.. Bądź spokojną!... Ale mów, 
kiedy mi tu  przyjść wolno?

— Jakto kiedy? zawsze! zawołała Lena — zawsze,
0 każdej godzinie dnia, wieczora... ranka...

— Dobrze, więc jutro... prócz tego, rzekł Sławek, 
całując ją  w rękę —  mam coś powiedzieć...

— Nie powiedzieć — cicho szepnęła Lena, tylko... 
na dobranoc... pocałuj siostrę... w czoło...

Sławek zbliżył usta... do gorącego jej białego czoła., 
z uczuciem brata, ale zadrzał, gdy go przycisnęła do 
siebie i nie mogąc wyrzec słowa... milczący wyszedł 
z pokoju...

— Do ju tra !  szeptali oboje w progu. Rozespana 
służąca czekała z kluczem i świecą w sieniach.. Sławek 
sam nie wiedział czy zszedł, czy stoczył się, czy zleciał 
z tych wschodów., myśli jego zostały na górze...

Najzimniejszy z ludzi pod wrażeniami tak nowemi 
byłby doznał wzruszenia i uczuł się pochwyconym niemi. 
Sławek trzym ał się wprawdzie... ale nieraz czuł, jakby 
zawrót głowy i jakby gwałtowniejsze serca bicie.

D la tego pomiędzy sobą a Leną postawił to bra­
terstwo czyste, niewinne, które ich obojga strzedz było 
powinno.

Artykuł p. Drabickiego obiegał tymczasem po m ie­
ście i wyrywano go sobie z rąk  do rąk, a usłużni przy­
jaciele zanieśli go zaraz pragnącej o wszystkiem wie­
dzieć... wszystkiego być uczęstniczką hr. V/artskiej. 
Zwrócono jej uwagę na ostatnie wyrażenie o Sławku
1 jego stósunkacb w różnych sferach towarzystwa...

— Cóż to ma za znaczenie? spytała hrabina pana 
Sam iela, który już był od kilku dni urzędowym przyja­
cielem domu i starał się, aby ludzie o tern wiedzieli, 
a Sławka rad był usunąć, aby mu w jego planach nie 
zawadzał.

— Nie śmiem się nazbyt otwarcie tłómaczyć, nie- 
otrzymawszy na to pozwolenia. Skromnie odpowiedział 
Samiel, spuszczając oczy. — Kocham Sławka, szacuję 
go, nie radbym mu szkodzić... ale.

— Ale mów pan otwarcie, nietylko pozwalam, pro­
szę o to. Nie jestem  przecie pensyonarką.. i nie lę ­
kam się obrazów życia, na które patrzeć muszę...

— Te rozmaitych sfer stósunki oznaczają naprzód, 
mówił cicho przyjaciel, dom pani hrabinój, bo wszyst­
kim wiadomo, że Sławek je s t tu  codziennym gościem.

— Cóż dziwnego ? krewny... lubię go...
— Ale zarazem Sławek ma inne stósunki, w któ­

rych pewien jestem , że nic nie ma zdróżnego, dla ludzi 
wszakże, dla złośliwych języków...

Zamilkł.
— Jakież stosunki?
— A! to dziwna historya — zawołał Samiel. J e ­

szcze podobno był tu  studentem, gdy się m aleńką sie­
rotką, naówczas dwunastoletnią, zaopiekował... Pochodziło 
to z bardzo dobrego serca, za które 'zawsze człowiek 
bywa ukarany. Sławek wyjechał, sierotka wyrosła na 
śliczną pannę i po wielu różnych a rozmaicie tłóm a- 
czonych w życiu wypadkach, dostała się do teatru... Od 
tych la t dzieciństwa przechowała się w niej pamięć Młyń­
skiego, miłość dlań, cześć... eksaltowana... Teraz gdy 
przybył do miasta, piękna Lena wciągnęła go, zajęła 
i zawiąziił się między nimi najściślejszy stósur.ek.

Hrabina straszliwie brew zmarsczyła.
— Ale to nie może być! zawołała — to nie może 

b y ć ! zawołała — to nie może być, w tóm jest coś 
przesadzonego.

— Że z jej strony miłość dla Sławka najgorętsza 
nie jest żadnem zmyśleniem, to pewna. Piękna Lena 
wcale się z tern nie ukrywała... Spotkali się tu  w ogro­
dzie, mówią, że ktoś był pierwszej rozmowie przytom­
nym i że Młyński zupełnie się dał zawojować. Bywa 
tam codziennie, przesiaduje późnemi wieczorami... Za­
pewne... niepodobna mu tego mieć za złe, każdyby 
inny uległ, będąc w jego położeniu — ale... pewne d e ­
c o r u m  zachować by należało... Całe miasto o tern mó­
wi, chodzi z nią pod rękę w biały dzień.

H rabina załamawszy ręce, przeszła się kilka razy 
po salonie.

— N iepojęta rzecz — zawołała, po nim bym się 
tego nie spodziewała nigdy...

— Ani ja  — dodał Samiel... bo w początkach, kie­
dym ja  ostrzegł, że Lena afiszuje swą miłość, śmiał się 
z tego. Teraz rozumie pani Hrabina, iż stósunki w ró­
żnych sferach są zręczną aluzyą do... salonu pani i... 
teatru.

Jakkolwiek bardzo liberalnych wyobrażeń hrabina, 
oburzyła się na to zestawienie siebie i swego domu 
z jakąś tam  aktorką bezwstydną. M iała jednak siłę 
pomiarkować się, uśmiechnąć, nie powiedzieć nic, od­
prawić Samiela bardzo grzecznie, nic nie dając poznać 
po sobie —- i  —: czekać na kuzynka.

Sławek w parę godzin po Samielu przyszedł wedle 
zwyczaju. W  salonie była Jadwisia, z którą paplał 
i swawolił wesoło z pół godziny, postrzegł jednak na 
twarzy lirabinej chmury, zakłopotanie, jakąś niecierpli­
wość, ale nie przypisywał ich sobie.

Dopiero gdy się hrabina Jadzi pozbyła jakoś, po­
zamykała drzwi, przystąpiła poważnie do Sławka i spytała.

— Powiedzże m i... co te wszystkie hałasy znaczą?
— Jakie? zapytał naiwnie Młyński — któremu do­

tąd  oszczędzono przykrość, jaką m iał mu zrobić artykuł. 
On jeden go nie czytał —  Jakie?

— Ale ten nie poczciwy artykuł w gazecie?
— Ja  o niczóm nie wiem.
— Hrabina, która chowała go przed Jadzię, wydo­

była z kieszeni, podała Sławkowi, a sama niespokojna 
poczęła się przechadzać po saloniku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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K anał Suez:.
(Z ryciną.)

Jed n em  z najw ażniejszych przedsięwzięć naszego 
w ieku , które nie ty lko na stósunki handlowe, ale i po­
lityczne potężny wpływ będzie wywierało, je s t  przepro­
w adzenie kana łu  przez przesm yk Istm us, skutkiem  czego 
połączone będzie m orze śródziem ne z morze a Czerwo­
nym i oceanem  Indyjskim . W ażność tego kanału, który 
po dziesięciu la tach  mozolnych trudów  i wysileń o sta ­
tecznie za k ilka m iesięcy dokończonym zostanie, polega 
na tern, że handel m iędzy E uropą a Azyą, mianowicie 
z Indyam i W sehodniem i, k tóre nam  dostarczają ryżu, ba­
wełny, cukru, pieprzu, kości słoniowej, pereł, jedwabiów, 
nie będzie potrzebow ał okrążać całej Afryki, ale bę­
dzie się dokonyw ał na drodze bez porównania daleko 
krótszój.

Znaczenie tak iego  kanału  nie było tajnem  już 
staroży tnym  narodom , m ianow icie od czasów wojen A le­
ksandra W ., gdy narody europejskie weszły w bliższe 
stósunki z ludam i Azyi. Odnośne zapiski kronikarskie, 
św iadczące o tem , że już w starożytności zamyślano 
przebić przesm yk Istm us, s ięga ją  bardzo dalekich cza­
sów, bo aż 14 wieku przed narodzeniem  Chrystusa. 
W  3 w ieku przed narodzeniem  Chrystusa wybito już 
naw et znaczny kanał za P tolom eusza Filadelfa, który 
z czasem je d n ak  zaszedł. Później pracowali nad tem  
cesarze rzym scy, następnie kalifowie arabscy. K alif 
O m ar zrestau row ał daw niejszy kanał około roku 640, 
k tóry był w użyciu aż do 9 w iek u , ale potem 
zaniedbany zaszedł piaskiem . W przeszłym wieku za 
su łtana  M ustafy I I I  m yślano znowu nad wykopaniem 
kanału, a N apoleon B onaparte  pod ją ł na dobre plan 
ten  podczas swego pobytu w Egipcie i wyznaczył ko- 
m isyą do zbadania, o ile się różni wysokość morza 
Śródziem nego od m orza Czerwonego. O dstąpił on jednak 
dość rychło od powziętego planu, gdy się wykazało, iż 
nadzwyczaj w ielka różnica w położeniu obudwu mórz 
czyniłaby żeglugę praw ie zupełnie niepodobną.

T ym czasem  m niem anie to  okazało się mylnem. 
W  roku 1841 oficerowie m arynark i angielskiej zmierzyli 
raz jeszcze obadw a m orza i dowiedli, że wysokość ich 
powierzchni je s t  równą. T ak  więc trudność, k tó rą  do­
tą d  uważano za n iepokonaną upad ła i chodziło tylko
0 środki przeprow adzenia dzieła. W  roku 1846 stow a­
rzyszenie złożone z bankierów  angielskich, francuskich
1 austryackich  postanow iło przekopanie kanału  dopro­
wadzić do skutku i w tym  celu w ysłało w 1847 roku 
trzech słynnych inżynierów  Stephensona, T alabota i N e- 
grellego do E g ip tu , aby zbadali położenie m iejsca i wy­
dali sw oją opinią, czy pow ziętem u planowi nie sto ją  
jakie fizyczne trudności na przeszkodzie. Opinia in ­
żynierów w ypadła pom yślnie i p lan  został za tw ier­
dzony.

A le w m iejsce fizycznych pojawiły się inne tru ­
dności i  to polityczne. A nglia, k tórej cala po tęga po­
lityczna o p artą  je s t  n a  handlu, spostrzegła się, że skoro 
przez w ykopanie kanału  żegluga będzie u łatw ioną, w tedy 
będzie się m usiała dzielić z innem i narodam i korzyściam i 
płynącem i z handlu z Azyą. B ząd tedy angielski chcąc 
dla siebie zachować monopol handlu z Indyam i i Chinami, 
cofnął się a za nim  i angielscy bankierzy. N atom iast 
proponowano z strony angielskiej połączyć obadwa m o­
rza koleją żelazną. A to li F rancya nie zaniechała p ie r­
wotnego planu  i gdy wicekról egipski, M uham ed Said, na 
nowo po d ją ł p ro jek t kanału , w ysłała do E g ip tu  r. 1854 
zdatnego inżyniera, p. F erdynanda de Lesseps.

F e r d y n a n d  de  L e s s e p s  był od tąd  duszą p ro­
jektu  i zw ażając na rozliczne trudności, z jak iem i w al­
czyć przychodziło, je m u  przyznać m usim y zasługę, iż 
przedsięwzięcie to  z wszech m iar ty le ważne przyjdzie 
wreszcie do skutku. F erdynand  de Lesseps je s t  synem 
francuskiego dyplom aty, który długi cząs w urzędowaniu

baw ił na W schodzie. Obecnie liczy la t 64. S tósunki 
W schodu są mu bardzo dobrze znane; daw niśj spraw o­
wał sam urząd konsula w K airze, później był po li­
tycznym agentem  w R oterdam ie, w M aladze, w B a r-  
cellonie, gdzie m iał sposobność poznać się z stósunkam i 
handlu  morskiego. W  roku 1848 był posłem  przy rze- 
czypospolitej w M adrycie. N a wezwanie Said baszy, 
ówczesnego_ wicekróla egipskiego, udał się w roku 1854 
do E gip tu  i o trzym ał odeń firm an do budowy. Budowę 
sam ą rozpoczął dopiero roku 1858. K ap ita ł nakładow y 
obliczony był pierw otnie na 200,000 franków, ato li już 
w rok później został podwyższony do 400,000. Po 
9 latach pracy okazała się potrzeba jeszcze 100,000franków.

Jak iej w ytrwałości, jak iej pracy, ile s ił było po­
trzeba, aby wykopać kanał, któryby odpow iadał swem u 
przeznaczeniu, którego głębokość wynosi 25 stóp, sze­
rokość 320— 400 stóp, a długość m il niem ieckich 21! 
Tego wszystkiego dokonał w ytrw ały a przedsiębiorczy 
Francuz. Tysiące robotników  na pół obnażonych a spę­
dzonych wolą wicekróla egipskiego pracow ało nad k a ­
nałem . Ale siła  ludzka nie w ystarczała tu  sam a, trzeba 
było zaprządz do pracy siły sam ej przyrody — parę —  
i przywołać do pomocy najnowsze środki, jak ie  nam  
podaje technika. Dziś jeszcze pracuje nad kanałem  12 
tysięcy ludzi, 20,000 koni, dalej 10 maszyn potężnych 
do kopania i rozbijania ziemi, 20 wielkich świdrów 
p arą  pędzonych, 18 maszyn do wyrzucania ziem i i sz la­
mu, 60 lokomobil, 15 lokomotyw, 100 w ielkich innych 
m aszyn i 100 okrętów  do wywożenia ziemi.

N ie m ałą  trudność przy pracy spraw iał b rak  wody 
słodkiej dla ludzi i zw ierząt roboczych. T rzeba było 
wykopać osobny kanał i sprowadzać słodką wodę do 
picia z N ilu  aż do portu Suez. N ad  kanałem  tym  pod­
niosło się ja k  gdyby na rozkaz m iasto nazwane Ism aiłą , 
liczące 6000 dusz, posiadające kościół kato lick i, dwa 
kościoły greckie, m eczet, dwa szpitale, liczne hotele 
i ogrody, w których się odbyw ają obyczajem  europej­
skim koncerta.

Rycina obok załączona przedstaw ia chwilę, kiedy 
podniesiono zapory pow strzym ujące wody m orza Ś ród­
ziemnego i spuszczano takowe do ta k  zwanego jezio ra  
Słonego. B yła z tem  połączona pewnego rodzaju  uroczy­
stość. W  m arcu rb . wicekról egipski, widząc przed sobą 
niezadługie pom yślne dokończenie dzieła, udał się do 
Ism aiły ; m iasto  przyjm owało go z w ielką uroczysto­
ścią, a dam y francuskie złożyły m u wieniec z kwiatów 
wschodnich i europejskich uwity. Za m iastem  pod sza­
łasam i dano ucztę, na k tó rą  zaproszeni byli wszyscy 
wyżsi urzędnicy. Uradowany M uzułm anin w ydał jeszcze 
świetny bal w porcie Said, uściskał z radości dyre­
k to ra  pana Lesseps i powrócił do K airu , gdzie ocze­
kiw ał na przybycie następcy tronu angielskiego wraz z żoną.

Po wykończeniu kanału  parowce płynące z T ryestu  
do Indyi, do Bom bay, będą przebiegały przestrzeń za- 
ledwo 1404 m il, podczas gdy do tąd , płynąc około 
Afryki, robią 3576 mil.

Równie wielkie je s t  znaczenie kanału  Suez z wzglę­
du politycznego. A nglia, o trzym ując te legram y o za­
borach m oskiewskich w środkowej Azyi, o ich coraz 
bliźszem posuwaniu się ku angielskim  posiadłościom 
w Indyach, zapewne przestanie zazdrosnem  patrzeć okiem 
na dzieło N apoleona I I I  i inżyniera Lesseps. D zien­
niki angielskie m ów ią zawsze z pew ną obaw ą o Rosyi, 
k tóra A nglią może zaczepić w Europie i Azyi równo­
cześnie. Gdy kanał Suez przyjdzie do skutku, wtedy 
flota angielska będzie m ogła z niesłychanie większą 
łatw ością i szybkością przenosić się z oceanu Indyjskiego i
pod mury Sebastopola i z większym skutkiem  prow a- |
dzić wojnę z nieprzyjacielem  swego handlu.
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T> eotyma.

Z pomiędzy kob ie t polskich w yróżniających się t a ­
len tem  im ię J a d w i g i  Ł u s z c z e w s k i e j  (Deotym y) 
m ało publiczności je s t  znane. B rak  tych liści lau ­
rowych D eotym a przypisać w inna chwilom gorączkowym  
spó łeczeństw a, w których produkcye ta len tu  swego 
św iatu ogłaszała. S ław a jej niewiele dalśj nad kółko 
litera tów  i artystów  warszawskich rozległa się pom im o, 
że ta le n t s taw ia  j ą  w liczbie pierwszorzędnych gwiazd 
parnasu polskiego.

Jadw iga  urodziła się w W arszaw ie około 1840 r. 
K szta łc iła  się pod kierunkiem  znakom itych ludzi, z po­
m iędzy których w spom nim y tylko D om inika Szulca 
i  A ntoniego W agę. Główny jednak  kierunek wychowa­
nia był w ręku  m atk i N iny z Żółtowskich, kobiety 
wysoko ukształconśj i um iejącśj przez dwadzieścia la t  
utrzym ać w salonie swoim ognisko całego umysłowego 
ruchu stolicy. Jadw iga, jeszcze dzieckiem będąc, od­
znaczała się szczególną skłonnością do nauk poważnych ; 
w liczbie tych nauki przyrodzone i filozofia pierwsze 
m iejsce zajm owały. Poezya początkowo była dla niej 
po studyach poważnych tylko rozryw ką; nie mniej j e ­
dnak po trafiła zgłębić prócz litera tu ry  żyjącej jeszcze 
i poetów  starożytnych. Tym  to studyom  gruntow nym  
zawdzięcza D eotym a m istrzow skie w ładanie językiem  
i  fo rm ą poetyczną, na ja k ą  nie w ielu z nowoczesnych 
poetów  m ogłoby się zdobyć. Łatw ość w ysłowienia i g łę­
boki zasób wiedzy wprow adził j ą  na myśl_ im prow izo­
w ania w mowie w iązanej. W praw a, do jak iej w te j 
sztuce doszła, przechodzi wszystko, co sobie p rzed sta­
wić możemy. Z tąd też wielu przypuszczało, że im pro­
wizowane przed publicznością, poezye, były poprzednio 
obm yślane i opracowane. W końcu uznano ta le n t po­
etki, staw iając j ą  wyżej niż im prow izatorów  włoskich.

W  im prowizacyach D eotym y przedew szystkiem  u d e ­
rza nas dydaktyzm  pom ięszany z liryzm em . K rytycy 
warszawscy oburzali się na te  studya rym owane, poró- 
w nyw ając je  do szlacheckiego A lw ara. Porów nanie to 
nie je s t  szczęśliwe, lecz m a jednak  cząstkę racyi za 
sobą. W  wielu im prow izacyach D eotym y widzimy tylko 
g łęboką w iedzę i um iejętność rządzenia n ią  dowolnie, 
wiedzę bez natchnionego polotu właściwego poecie.
W  innych znowu przeciwnie — obrazy żywe, pełne fan- 
tazy i unoszącej w chm ury i m ającej źródło nie_ w w ie­
dzy, lecz w tkliwej i wrażliwej duszy poetki. Jako
przykład tego drugiego kierunku przedstaw iam y czytel­
nikom n ieznaną do tąd  im prowizacyą, k tó ra  zdanie nasze 
popiera.

Do najszczęśliwszych i większych utworów D eotym y 
należy P o l s k a  w p i e ś n i ,  L e c h ,  scena fantastyczna, 
T a j e m n i c a  o w o c ó w  oraz legenda udram atyzow ana 
T o m i r a .  M niejsze drukowane były w pism ach pery-
odycznych warszawskich. Prócz póezyi prozą opisała
niektóre ze swoich podróży i wycieczek, jak  n. p. na 
W y s p ę  K u g i ą ,  G ó r ę  św.  K r z y s k ą ,  do Ojcowa 
i w K a r p a t y .  W y c i e c z k ę  do G d a ń s k a ,  ozdo­
bioną rycinam i zam ieścił T y g o d n i k  I l l u s t r o w a n y .

Od chwili wypadków 1863 roku Ja d w ig a  przygnę­
biona szeregiem  nieszczęść osobistych i ogólnych um il­
kła . Przez la t k ilka naw et była pozbaw ioną ojczyzny, 
tow arzysząc ojcu na Sybir, zk ą d , ja k  nas wieść 
doszła, przed niedaw nem i czasy do rodzinnej W arszaw y 
wróciła. N ie tracim y nadziei, że poetka znowu lu tn ię  
nastro i i w jś j struny równie dźwięcznie ja k  niegdyś j 
uderzy. _ .

Po tśm  krótkiem  wspomnieniu zwrócić winniśm y 
jeszcze uw agę czytelników, że wszystkie im prowizacye 
D eotym y, do k tórych i przytoczona zalicza się, wycho­
dziły z u st poetki bez poprzedniego przygotow ania i na 
te m a t zadany. Często nie już myśl lub czucie, lecz 
rzecz w skazana, by ła dostateczną do rozw inięcia z n a j­
różnorodniejszych stron przedm iotu zadanego. Obfitość

głębokich m yśli, bogactw o fantazyi i  w kcńcu tk liw a 
rzewność przy form ie m istrzow skićj, oto przym ioty u ta -  
lentow anśj wieszczki. A  te raz  sąd  zostaw iam y czytel­
nikom , przytaczając oderwany, lecz wykończony obrazek 
pod ty tu łem  S e r c e :

Pod W awel o świcie 
Przybiegłszy, na  szczycie 
Słucham  w zachwycie,
Ja k  z chm ury tęsknoty,
W estchnienia i grzmoty 
Rozsyła! dzwon złoty.

Zcichł zwolna; — o dzwonie!
W  kruszcowem tw em  łonie,
Zkąd moc ta  kojąca,
Co strunę  serc trą c a ?
Co serca przytrzym a,
Jak  łódkę kotwica?
Co serca zachwyca,
Jak  powrót pielgrzym a?
Ni s tru n a  lu tn isty ,
Ni trą b a  burzliwa,
N i harfy  płacz szklisty  
Tych wrażeń nie budzi;
— Sam tylko glos ludzi 
Zarówno porywa.

Gdy ścichlam , nieśmiało 
P ierś dźwiękla spiżowa,
Ą mnie się wydało,
Że szemrze te słowa :

„Glos ludzki od serca moc bierze tajem nie;
J a  śpiewam ja k  człowiek, bo serce je s t  we mnie.
Choć myśl się zabłąka w szaleństw a bezdroże,
Je j b rak  nie z ab ija , szalony żyć może!
Lecz jeśli na  chwilę usta je  serc bicie,
T a chwila osta tn ia  — bo w sercu je s t  życie!
Bez uczuć, jak  tęskno, w’śród wiedzy ogromu,
W śród skarbów choasu, wśród sławy kadzideł!
Mężczyzna bez serca, je s t  burzą bez gromu —
Kobieta bez serca je s t  ptakiem  bez skrzydeł!

R ośliny, p lanety, rodziny, narody,
Sieć uczuć ognista pociąga i sp la ta  —

A człowiek je s t  sercem przyrody ■—
A Bóstwo je s t  sercem wszech-świata.

Gdy czucie się tylko dla czucia rozpali,
N atenczas przyjaźnią się zowie."

Dzwon um ilk ł — ujrzałam  w dali,
Jak  z modrzewiowego dworka 
W ychodzą posly zdumione,
Gdy odrzucając koronę,
Dziecię ich żegna w tem  słow ie :
„Mym tronem  serce Goworka."

Znów dzwon się rozbujał w tej z sercem rozmowie:
„Gdy czucie chce stać się rodziny podstawą,

Natenczas m iłością się zowie."
Ucichł — spostrzegłam  postać granitow ą,
K tóra w katedrze z grobu w stając, łzawo 

To jedno wyrzekła słowo:
„Barbaro!..."

Dzwon znów się rozbujał: „Gdy czucie kojarzy 
Ram iona narodów i stopnie ołtarzy,
N atenczas się zowie radosną ofiarą."
Dzwon znów um ilk ł; — łuna  b iała 
Przewionęla nad dzwonnicą;
Może m gła... lecz mnie się zdała 
W ilhelm a oblubienicą.
Dwa anioły zachwycone 
Ja k  kolosy przy niej b ły sły :
Jeden  jej podał Koronę,
I  dźwignęła ją  na skroni;
A gdy ją  drugi w Pogoni 
Pochwycił drżącą i zbladlą,
Im ie; „ k o lsk a !"  z u s t  jej padło,
I łzy rzuciła do W isły,...
Serce mi biło — i tem i słowy 

Żegnałam  śpiż Zygmuntowy:
„Choć dzwon nie m yśli, choć dzwon nie działa,
Jem u jednem u ludzkość nabożna 
C hrztu  dozwoliła, bo przeczuwała,
Że samem sercem zbawić się m ożna!" W.
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Jemioła.
W mieście Raszkowie po za kościołem spostrzegamy 

kilka starych drzew, na jednem z nich gniazdo bociana. 
Te z wejrzenia niepodobne do żadnego z iglastych, je ­
dnakowoż chód zimą w zupełnie zielonej, latowej przed­
staw iają się szacie. Nadzwyczajność tego zjawiska 
budzi naszą ciekawość, przystępując więc bliżej, pozna­
jemy topole nadwiślańskie, na nich zaś pełno małych 
gęstych krzaczków z licznemi krzyżującemi się żółtozie- 
lonemi gałązkam i i liśćmi skórkowatemi tejże samśj 
barwy. Jestto  roślina pasożytna, jem iołą (v is c u m  a l­
b u m )  zwana, powszechnie znana, jednak tak obficie 
może rzadko gdzieindziej napotykana. Mimowoli przy­
pomina się ów cudowny dąb w litewskiem Romowe, 
zimą i latem  zielony, pod którym stały trzy główne 
bożyszcza Perkun, Pokillos i Antrymp, bo prawdopodo­
bnie przyczyną jego zieloności była jemioła, a nie pa­
lący się wiecznie pod nim święty ogień Znicza. Mic­
kiewicz też wspomina w panu Tadeuszu i w Wallenrodzie 
jem iołę na dębach rosnącą. Prócz tego napotykamy ją  
na lipie, wiązie, wierzbie, jesionie, brzozie, jabłoni, 
gruszy i wielu jeszcze innych drzewach, najczęściej je ­
dnak u nas na sośnie; przyczem znów zasługuje na 
uwagę, że w niektórych okolicach na pewnych tylko 
gnieździ się drzewach, omijając inne, które przeciwnie 
w innych okolicach obiera, omijając tamte.

Ale przypatrzmy się bliżej szczególnej t4j ro­
ślinie. Je s t ona jak  topól drzewiastą, ma słoje roczne, 
a główny pień widełkowatych, powikłanych jej gałązek 
z gałęziam i topoli się łączy, nie powierzchownie tylko, 
lecz głębiej wchodząc w drzewo nakształt zaszczepionej 
latorośli. Czy to więc istotnie jest szczep? — Ale 
tylko blisko spokrewnione rośliny dają się jedna w drugą 
wszczepić, a tu  co za różnica! Owa gałęzista dwu­
dzielna łodyga, te liście grube skórkowate, zimą nie 
opadające , takież skórkowate blado-żółte kwiateczki 
z czterema płatkami, a do tego jagody białe, zimą doj­
rzewające, wielkości grochu, lśniące, kleistą napełnione 
m asą , zgoła wszystko najmniejszego z topolą lub 
z innemi drzewami, na których gnieździ się jemioła, nie 
m a podobieństwa. Porzuciwszy zatem wszelką o szcze­
pieniu myśl, przekonujemy się, że jemioła na tern drze­
wie z nasienia wyrosła — nie na ziemi jak  inne ro­
śliny, — dalej, że się z obcego tego żywi drzewa. 
Istotnie prawdziwy to tóż je s t pasożyt, pochłaniający 
obce soki żywotne, a przeto niestety zasmucający za­
razem obraz ludzi próżniaków, swobodnie żyjących 
z obcego mienia, z cudzej pracy. Znajdujemy tóż w kleju 
czyli w lepie jagody ziarnko nasienia, które przylgnąwszy 
do gałęzi drzew, puszcza korzonki, a te rozrastając się 
nieznacznie, najprzód wciskają się między korę i mię- 
kisz, następnie zaś wpijają się coraz głębiej w drzewo. 
W iele jeszcze przytem innych rzeczy stanowi wyjątek 
od ogólnych praw natury. Zawiązków bowiem czyli kieł­
ków posiada ziarno to dwa lub trzy (nasienie innych 
roślin zwykle jeden tylko posiada kiełek), a prócz tego 
odznacza się jeszcze mały ten korzonek, zarodek przy­
szłej rośliny, kolorem ziełonawym, który gdzieindziej 
się nie przytrafia. Jeżeli dalej ziarno przylepi się do 
górnej części gałęzi, wtedy korzonek idzie na dół ku 
ziemi, jak  u innych roślin, w przeciwnym jednak razie 
rośnie do góry, zawsze więc kieruje się ku środkowi 
gałęzi, na której w jakiemkolwiek bądź położeniu ziarno 
się przylepiło.

Zwierzęta, mianowicie ptaki, roznoszeniem nasienia 
ważną wyświadczają naturze usługę. Wiewiórki i my­
szy roznoszą i przechowują w ziemi żołądź, orzechy 
i tem podobne nasienia, któremi, jeźli całkiem o nich 
nie zapominają, jednakowoż później, gdy już kiełkują, 
wzgardzają. To samo czynią drózd, sójka, kruk i inne 
ptaki, a tym sposobem rozmnażają drzewa w okoli­
cach im obcych i dalekich, w miejscach inaczej im nie­

dostępnych. Tak drózd zwany ja rz ą b e k , połykając 
twarde ziarno jarzębiny, rozgrzewa takowe w żołądku 
i napęcznione oddaje, a wtedy, jeżeli je  nie zatrzymał 
za długo, wschodzą i wyrasta niekiedy jarzębina na 
wysokich starych zamkach i wieżach kościelnych, gdzie 
swawolnica ta  wpuszcza korzenie w nadszczerbiony gzems, 
pomiędzy spojenia cegieł, a sam pień jej i okryte ko­
ralem gałęzie, zwieszają się w dół, przystrajając swą 
zielenią ruiny. Tym samym sposobem za pomocą in­
nego drózda, zwanego jemioluchą ( t u r d u s  v i s c iv o r a )  
dostaje się nasienie naszej jemioły na gałęzie drzew. 
Jagoda bowiem przechodząc przez żołądek tego ptaka, 
pozbywa się skórkowatej swej okrywy, a zatem nasienie 
dopiero tak przygotowane, nie tylko łatwiej do gałęzi 
się przyczepia, ale i zdatniejsze je s t do kiełkowania. 
Mniemanie jednak niektórych autorów, jakoby to był 
jedyny sposób rozmnażania się jemioły, zdaje się być 
bezzasadnćm.

Podobnież inne pytanie nie je s t jeszcze rozstrzy­
gnięte: czy jem ioła wyłącznie tylko żywi się sokami 
drzewa, na którćm przebywa ? Jedni mówią, że 
trudno przypuścić, aby sztywne te pergaminowe li­
ście tak samo jak  liście i łodygi roślin soczystych 
mogły z powietrza, przyswoić sobie wilgoć i pożywienie; 
że jem ioła choć w ziemi kiełkuje, wkrótce jednak tamże 
nie wypuszczając korzeni, obumiera. N atom iast zaś 
drudzy przytaczają, że najbujniej rośnie na najwyższych 
gałęziach dizew, a to wskutek działania promieni sło­
necznych; że gdyby drzewo, na którem jem ioła obficie 
rośnie, jedynie ją  swemi tylko żywiło sokami, z pewnością 
by przez to ucierpiało i wkrótce umarło, co jednak tale 
nie jest. Aby jemiołę wytępić, trzeba gałęzie na któ­
rych rośnie, uciąć, gdyż inaczej znów wypuszcza.

Co do użytku z jemioły, ten bardzo je s t ograni­
czony. Jagody wydają sok lipki i kleisty, z których 
po odparowaniu i należytem zgęszczeniu wyrabia się 
lep na ptaki (V o g e l l e i m ) ,  choć aptekarze teraz ta ­
kowy i bez jemioły łatwiej, taniej i lepiej przyrządzają. 
Gałązkom zaś i liściom przypisywano w dawniej szój 
medycynie lekarskie własności; odwar wody z nich ma 
być skutecznym na kaszlu u dzieci, mianowicie w ko­
kluszu. Ze względu, że nie zawierają żadnych trujących 
i szkodliwych pierwiastków, mogą być używane jak  wiele 
innych ziółek niewinnych za napój ciepły, kleisty i nieco 
gorzkawy, a zatem zawsze pewną ulgę choremu sprawić 
mogą.

Jem ioła zamieszkuje z wyjątkiem północnej, zimnej 
strefy prawie całą Europę. Ta okoliczność w związku 
z niezwyczajnem jej stanowiskiem i życiem jes t przy­
czyną, że już u starożytnych była znaną. (Nazwisko 
V is c u m  znajdujemy u Vergiliusza A e n e id . VI. 203, 
u Pliniusza H is t .  n a t. L. XVI c. 93 s e q ) Starożytni 
Gallowie w religijnem mieli ją  poszanowaniu, uważaną 
była jako dar niebios. Kapłani ich, Druidowie, w białą 
szatę ubrani, szóstego dnia po Nowym Roku złotym 
sierpem ją  ucinali, a po różnych modłach i ofiarach po- 
obdzielali nią lud, który napój z niej uważał za środek 
przeciw wszelkim truciznom i chorobom, a który mia­
nowicie przypisywał jej płodność u kobiet i zwierząt.

Nie mniej ważną odgrywa ona rolę w mytologii 
skandynawskiej, w zadze o Balderze. Ten między Azami 
był najmędrszy, najwymowniejszy, najpobożniejszy i naj- 
ulubieńszy, światłość go otaczała, nieczystość unikała. 
Ale wyrocznia przepowiedziała jego śmierć, on sam ją  
widział w niespokojnych swych snach. W tedy matka 
jego Frigga zniewoliła wodę, ogień, drzewa, kruszce, 
zwierzęta, choroby, zgoła wszystkie istoty, iż złożyły 
przysięgę, jako mu szkodzić nie będą W  zgromadze­
niu Azów rzucali potem na niego pociski, bili go, a że 
pomimo tego nie został raniony, cieszyli się Azowie. 
Jeden tylko zły Loke gniewem i zazdrością przejęty,
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wziąwszy na się postać kobiety, wypytywał się TTiggi, 
czy zgoła Die nie istnieje, coby jej synowi szkodzić 
mogło. Skoro ta  się przyznała, że nie odebrała przy­
sieki od jemioły, jako nie samodzielnej i zbyt słabej,

.  i  w • /  *     Ó  1 ^  ^  t t  r r A  X X n r t r l n c i  n  o  _

dera wykupić, "następną przyniósł odpowiedzą .,Jeżeli 
wszystkie rzeczy na ziemi, bez wyjątku czy żywe czy 
nieżywe, po Balderze płakać będą, niechaj wraca.1- 
Azowie wysłali natychm iast posłów na cały św iat:sieki od iemioły, jako me samodzielnej i zbyt staDej, owie wysiau uauyouuuaou . .  u'u-

Loke wyciosał z niej oszczep. Ślepy zaś Hoedus na- j  a wszyscy ludzie, zwierzęta, drzewa, skały, goizkie wy- 
ijone w_yoiuoa j ...__„ „„„„„„„„w, owalu t.vlko kmdv nosłowift wracaiac. SDotkalimówiony przez Lokego, tym jemiołowym oszczepem ci­
snął na Baldera, który natychm iast z niewymownym 
żalem wszystkich Azów ducha wyzionął. _ W y słan y  przez 
Friggę, żalem zdjętćj, Herm odar do p iekła, aby Bal-

lewaty łzy; tylko kiedy posłowie wracając, spotkali 
kobietę imieniem Thoek, ta  wzbraniała się łez wyle­
wać, mówiąc: ..niechaj piekło swoją zatrzymuje zdo­
bycz.11 Powszechnie mniemano, że to był Loke.

F. M.

ISt'itrin giam sej,
(Z ryciną.)

W  roku 1S35 
w stąpili, licząc po

Gazety z ostatn ich  tygodni przyniosły wiadomość, że b li­
źnięta Siamscy, znani już z dawniejszych czasów, przybyli znowu 
do Europy w zamiarze radzenia się znakom itych lekarzy francu- 
zkich i to  w tej myśli, ażeby ich  przez operacyą chirurgiczną 
rozdzielili z sobą. Zwrócono znowu na nich ogólną uwagę i ba ­
dano ich szczegółowo z stanowiska fizyologlcznego. B liźnięta 
zrosle częścią chrząstkow ą m ostka, a  zresztą odrębne m ające 
organizmy, opisywali już  różni pisarze, rzadkie bardzo atoli są 
przypadki, ażeby is to ty  takie do późniejszego doszły wieku.

B racia Siamscy, k tórzy już  1830 roku zwiedzali Europę, 
m ają  obecnie la t  58 i to  je s t  właściwie ich najw iększą zasługą. 
Nazyw ają się C hang i E ng B unker, urodzili się roku 1811 w Siani. 
W  roku 1829 opuścili swą ojczyznę, pokazywali się za pieniądze 
najprzód w Północnej Ameryce, następnie w Europie^ w Paryżu 
w te j samej sali, w której dziś znow występują, 
wrócili z pełnem i kieszeniami, do Ameryki i J 
42 la ta , w śluby m ałżeńskie.

Obaj bracia połączeni są przedłużeniem  chrzęści wyrostku. 
Pom ost te n  ma 5 cali długości, obwodu 7*., cala i w przecięciu 
3 '/ j  cala, je s t więc grubości ram ienia m ęskiego. W pewnej^ od­
ległości od środka tego pom ostu czują oni wszelkie wrażenia 
z zewnątrz pochodzące równocześnie. P roste poruszenie tych  
miejsc wywołuje u  obudwóch równe wrażenie. Tu więc w tej 
części, k tó ra  zresztą nie ma nad cal jeden w obwodzie, łączą  się 
ich nerwy uczuciowe. Dziwnem atoli jes t, że niem a w tej części 
połączeń między ich naczeniami krwionośnemi. Przekonano się
0 tern eksperym entalnie; dawano jednem u z nich leki przecho­
dzące prędko w cyrkulacyi — nie znajdywano ich jednak  nigdy 
w krw i drugiego. Mimo to, przechodzili oni n iektóre choroby 
równocześnie Razem m ieli ospę i zimną febrę. Cierpienia
1 bóle ograniczają się na  jednej ty lko  osobie, jak  n. p. ból zę­
bów i naw et głód, pragnienie i zmęczenie nie równocześnie uczu- 
w ają. Stojąc, a są wtenczas dopiero do siebie nieco zwróceni, 
trzym ają  ręce wewnętrzne w ty le za plecami — dawniej zwie­
szali je  i  mało tylko ich  używali, ztąd  były daleko chudsze od 
zewnętrznych. Prowadząc odtąd czynniejsze życie, nauczyli się 
używać obudwóch rąk  i zmniejszyła się też nierówność ich. Chcąc 
rękę w ew nętrzną podać komu, podnieść ją  muszą po nad głową

r o z m a i t o ś c i .
drugiego; z te j samej przyczyny, co rę c e , osłabły także ich 
w ewnętrzne oczy. I  ty lne  nogi są znacznie słabsze, przy cho­
dzeniu i skakaniu w leką je  tylko za sobą; — je s t  niezmiernie 
w ątpliwem , czyby rozdzieleni byli się w stan ie  utrzym ać i  poru­
szać się.

Jednakże są to  zupełnie odrębne dwie istoty. E n g  wyższy 
ma nieco wolniejszy p u ls , C hang m ocniejsze serce. Dokładne 
poszukiwanie wykazało, że C hang słabszym  je s t  i pewnie prędzej 
ulegnie śmierci, aniżeli Eng.

W  wszelkich funkcyach ciała i czynnościach um ysłu są 
oni niezależni od siebie, chociaż w potrzebie i za wzajem ną zgodą 
to  samo zawsze robią i z wychowania i zwyczaju prawie zawsze 
to  samo m yślą. Przez całe życie z m atem atyczną ścisłością tym  
samym wpływom fizycznym i m oralnym  podlegli, s ta li się podo" 
bnym i do dwóch instrum entów  nastrojonych na jeden  ton. Te 
same idee, te  same życzenia, pow stają w te j samej chwili, tak , 
że zdanie rozpoczęte przez jednego, każdej chwili d rug i zakoń­
czyć może.

Między sobą rzadko mówią, nic też dziwnego. Ludzie, co 
wiecznie to  samo widzieli i słyszeli, zawsze byli sobie świadkami, 
czasem  wcale nie pożądanymi, mało sobie m ogą m ieć do powie­
dzenia. Za pieniądze w Europie zdobyte okupili się w Ameryce, 
w północnej Karolinie. Ożenili się z dwoma siostram i i są oj­
cami razem 18 dzieci; każdy ma 9: E ng B unker ma 6 synów 
i 3 córki, C hang Bunker 3 synów i sześć córek. Między tych 
braci niezgoda się podobno w kradła przez kobiety. Aby tejże 
położyć koniec, wybrali się do Europy z zam iarem  poddania się 
operacyi. Operacya tak a  nie przedstaw iałaby żadnych trudności 
i żadnego niebezpieczeństwa. Obawiać by się tylko należało sku­
tków  tejże. R ana ta k  w ielka u  ludzi w tym  w ieku już  je s t  n ie­
bezpieczną, nadto chrzęść, jak a  w tym  pomoście się znajduje, 
sta łaby  się przyczyną długiego ropienia. W  dodatku co najw a­
żniejsza, ch irurg  obliczyć się m usi z m oralnem  marzeniem, ja -  
kieby operacya, rozdzielenie nagłe, na  osoby tak  zespolone wy­
wrzeć m usiało. To też  chirurdzy paryscy wręcz odmówili opera­
cyi. Gdy jeden z nich umrze, wtedy operacya stanie się koniecznością,

S za ra d a .
P i e r w s z e  i t r z e c i e  — d r u g i e  i t r z e c i e :
Dwa m iasteczka znajdziecie 
W  W ielkopolskiej ziemi;
Praw da, że są lichemi,
Ale jedno góruje przestarym  klasztorem ,
D rugie słynęło nader wielkim  borem.
Obadwa zaś, dzierżyły dwie polskie rodziny,
Lecz dziś przeszły do obcych, nie wiem z czyjej winy; 
A w s z y s t k o  szaro-żólte ptaszki w wczesnej wiośnie, 
W znoszą piosnki nad polem i lak ą  radośnie.

(Rozwiązanie szarady w nr. 21: Iiokosy.)

P U SZ K A  DO L I S T Ó W .

P a n i W  z p  o d  W .: B y łab y  „ z ł o t ą "  w sw em  u ło że n iu , a le  „ s k a r ż y ć "  
s ię  m usim  n a  je j  d łu g o ść . — P a n u  w e L w o w i e ;  Ż a łu jem y, iż  szczu p łe  ram y 
S o b ó t k i  n ie  d ozw alu ja  zam ieszczać  o b sz ern ie jsz y c li p oem atow . — Z n a d  r r o -  
s n y :  D zięk u jem y . — P a n u  W a l .  C z . w R o g . :  „ G a w ęd a  o  ̂D z ia d ac h 11 w yborna, 
m ianow ic ie  u s tę p  o cudow nej w alce  u m arły ch  z ży jącym i. P rz ec z y ta liśm y  ją  
z w ie lk ą  p rzy jem n o śc ią . P a n u  J .  B. w  P .: Z a  w ie le  m o ra ln o śc i a  za  m ało  po 3 ,, 
z re s z tą  m y ś li  w cale  d o b re . — W . J .  M a r .  p o d  K.: D z ię k u je m y  
por*.
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